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Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpanija. 

Madryt dnia 8. grudnia. Dotychcza. 
sowy szef polityczny Waladolidu, Don Juan G u- 
tiereż, mianowany został szefem politycznym 
Barcelony, w miejsce jenerała- majora Don Juana 
de Zavała, który się do dymisyi podał. 

We wszystkich miastach Królestwa odbęda się 
po-jutrze powszechne zgromadzenia, dla miano- 
wania wyborców, którzy znwu członków do 
sdyuntamientów wybiorą. 

Pisza z Madrytu pod dniem 2.gradnia: »Аг- 
mija hiszpańska utraciła w dniach ostatoich przez 
Śmierć księcia Infantado iksięcia Alagon, 
dwóch swych najznakomitszych naczelników, Li- 
Czy jeszcze tylko sześciu dowódców tójie godno- 
Ści.e — Zawiadowca dziennika Corresponsal, за 
umieszczony w piśmie awojóm list skazanego na 
śmierć jenerała Concha, został dnia 7. grud. 
nia przez sąd przysięgłych winnym uznany i osą- 
dzono go na dwumiesięczne więzienie i zupłace- 
nie 500 realów ka у pieniężnój. 

Pisma francuzkie donoszą z nad granicy hisz- 
pańskićój: Wypadek w najnowszych dziejach 
prowincyj biskajskich przypomina poświęcenie 
Ме margrabiny Lavalette. Pan Quintero, 
mający udział w ostatnióm powstaria, oczekiwał 
W więzieniu Witoryi wyroku komisyi wojskowój, 
od któréj niczego innego jak tylko kary śmierci 
Mógł się spodziówać. Tymczasem małżonka, za 
włościankę przebrana, zakradłszy się do jego 
celi, przemieniła z nim saknie i pozostała w wię- 


zieniu, gdyon wjój sukniach uciekł. Wkrótce 
dowiedziała się od rotgniewanego dozorcy, Że 
ucieczka jćj męża powiodła się. Jakoż p. Quin- 
tero uszedł szczęśliwie w kraj francuzki. Tamże 
przybyło niedawno jeszcze kilka innych osób, 
również do powstania O'Doonelaltiego należacych, 
a które dotąd w Hiszpanii się ukrywały.a 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Londyn dnia 11. grudnia. Naodbytćm 
wczoraj w Windzorze posiedzeniu rady tajnćj po» 
stanowiono, ażeby parlament zebrał się dnia 3go 
lutego: vdla załatwienia spraw nagłych i ważnych.a 
Na tómże posiedzeniu uchwalono umieśrie imię 
księcia Walii w pablicznych modłach kożciel- 
nych, zaraz po imieniu księcia Alberta, 

We wszystkich częściach kraju uchwalają cią- 
gle jeszcze adresy z życzeniami szczęścia do H ró- 
łowój, księcia Alberta i księżnój Kent, 
z powoda narodzin Następcy tronu, W niektórych 
па ten cel odbytych zgromadzeniach przyszło 
nawet do namiętnych rozpraw, gdyż chciano 
włożyć w adresy о niedostatku pomiędzy klasami 
pracującemi i dotknąć sprawy ustaw zbożowych. 
Podobny przypadek zderzył się między ipnemi 
także w Devizes (hrabstwie Wiltschire); lecz mar- 
grabia Lans downe, członek przeszłego ga- 
binetu, na zgromadzeniu obecny, utrzymał się 
przy zdania swojór: eżeby o piedostatku w kraju 
nie wspominano w adresie powinszonania do Kro- 
Jowój, lecz ażeby przedmiotowi temu osobny 
adres poświęcić, na co {w końcu zgodzono się 
mimo oporu obocnego takżo hrabi Radnor. 
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Według gazety Morning-Herald, hrabia A b er- 
дееп chce korzystać z teraźniejszego pomyśl- 
nego sposobu myślenia między Aogliją a Stanami 
Zjednoczonemi, i szczórze zająć się przyspiesze- 
niem amerykańskiej sprawy pogranicznój, którą 
lord Palmerston tak bardzo przeciagnał. 
Pomienione pismo czyni w tym względzie uwagę: 
»Czas zaiste, by raz tę sprawę zakończyć. Zdaje 
się według wszelkiego podobieństwa , że hrabia 
Aberdeen przedłoży rządowi Stanów Zjedno- 
czonych ostateczny projekt zgody, którym części 
kraju, ojaki spór się toczy, nieodzowne dla bez- 
pieczeństwa naszych posiadłości amerykańskich, 
powinny, jak naturalna, przy Anglii pozostać. 
Zachodzi tylko pytanie,aczy związkowy rząd ame- 
rykański będzie miał 
Mainy ?« 

Standard w nadesłagćj mu wiadomości zaprze- 
cza jak najwyraźniój „rozgłoszonemu w innych 
pismach doniesieniu, jakoby lord Hill, jako 
główuo-dowodzący wojska, miał następcę otrzy- 
mad. Morning - Post ogłasza znowu za bezza- 
sadne inne także przez pisma opozycyjne roz- 
głoszone wieści, о mającój nastąpić modyfikacył 
gabinetu., ' 

Pismo zministeryjum spraw zagranicznych, 
datowane pod daiem 2. grudnia, zawiadamia kup- 
ców, których opium w Chinach zniszczono , że 
sama wykupna, jaka miasto Kanton złożyło na 
ręce kapitana Elliota, jest prawną własnością 
(a droit) korony, а ta pióniędzy tych użyje na 
gratyfikacyje dla wojska, które do wzięcia Kan- 
хопа należało, resztę zaś w kasie państwa złoży. 
Sprzedający opium nie mogą przeto z tego fun- 
duszu rościć sobie najmniejszego wynagrodzenia. 

Wedłag najnowszych doniesień z Ameryki cen- 
tralaćj, miasto Kartago zostało przez trzęsienie 
ziami zupełnie zniszczonóm dnia 2. września. 
Ponieważ domy były po większój części nizkie 
i drzewa budowane , a mieszkańcy jażź byli po- 
wstawali, więc z 10,000 ladzi tylko może 50 
utraciło Zycie. 


Francyja. 


Sad parów. Posiedzenie dnia 9. 
grudnia. Р. Hébert, prokarator jeneralny, 
rozpoczął dziś swoje rekwizytoryjum. Takowe 
składało się z dwóch części. Z tych w jedaćj 
zajmował się tak spiskiem jakotóż zamachem , 
z którego takowy powstał, i osobami, które w spi- 
sek zawikłane, w zamachu miały udział. Część 
ta rekwizytoryjum jest najmpiéj ciekawą, po- 
nieważ w nićj to tylko istotnie powtórzono i ra- 
zem zebrano , co już dostatecznie z aktu zaska- 
rzenia i z badań wiudomóm było. W drugiéj 
części usiiujecćj wykazać współwinowajstwo D u- 


čamocy nad państwem · 


potego, starał się p. Hóbert tak spisek, 
jakotóćż zamach wystawić jako wynikłe z podusz- 
стой druku, a mianowicie to udowodnić, ża 
Journal du Peuple, aczkolwiek istotnego nie po- 
pełnił czynu, był w bezpośrednim związku z za- 
machom. Jestto rodzaj procedury, Który pisma 
opozycyjne tak osławionóm we Francyi imie- 
niem procesu o dążność oznaczają, przeciw czemu 
opinija publiczna pod restauracyją tak stanow- 
czo powstawała , a co z wolnością druku wcale 
niezgodne, wolne pole wszelkićj dowolności 
otwióra. 

Posiedzenie d. 10. gradnia. Przed 
otwarciem posiedzenia rozeszła się po sali wieść, 
žo policyi pogiodło się uwięzić niejakiego D u- 
four, który, miany jest та tego, co właściwie 
spiskiem kierował. Ошо, według aktu zaska- 
rzenia, ma być tym, który dnia 13go września 
zrana u Colombiera ładunki rozdawał i dał 
Qaenissetowi kule, któremi ten strzelił ; 
onto ma byd, Który zamach obmyślił i nalegał 
na swych współwinnych , by rozpoczęli walkę 
в pułkiem 17tym; od niegoto nareszcie otrzymał 
Quenisset instrukcyjei rozkazy, — Posiedze- 
nie zaczęło się późnićj niż zwykle, gdyż pre- 
zydent zajęty był badaniem Dufoura. Ogo- 
dinie 2giéj wprowadzono obłałowanych. D u- 
four był między nimi; przybył on w towarzy- 
stwie dwóch żandarmów i ci na piórwszćj ławce 
pomiędzy oskarzonymi wyznaczyli mu miejsce. 

Prezydent zagaił posiedzenie następującemi 
wyrazy: »Winienem. zawiadomić sad, że obżało- 
wany Dafoar, któremu dotad udawalo się ujść 
poszlakom policyi , dziś rano schwytanym został. 
Wzigłem go niezwłocznie pod śledztwo i zapy- 
talem, czy przystaje na to, ażeby zaraz do roz- 
poczętych rozpraw należał. Dał mi na to po- 
twierdzającą odpowiedź. Pytałem go dalój, czy 
wybrał już sobie obrońcę, a gdy odpowiedział, 
ie tego nie uczynił, zaprojektowałem mu papa 
Cremieux, któremu już obronę obłałowane- 
go Launois powierzono. Pytam teraz pana 
Cremieux, czy podejmuje się tćj misyi? — P. 
Cremieux: »Podejmuję się i starać się będę 
wykonać ја w godny sposób. — Tu prozydeńt 
przystąpił do badania Dafoura. Ten na e- 
przednie pytania odpowiedział: »Nazywam się 
Ludwik Dufour, mam lat 40, profezyja 
moja stolarstwo i nie byłem nigdy członkiem 
tajnego towarzystwa. — Pytanie: »Z poczy- 
nionych zeznań okazuje się jednak, że byłeś 
jednym z pajczynniejszych towarzystwa ajentów?e 
— Odpowiedź: »To fałsz. — Pyt. Bywa 
łeś często u Colombiera?e — Odpow. Nie- 
kiedy tam śniadałem.* — Pyt. »Czy byłeś wtedy 
gdy Qaenisseta przyjmowano? == О дрож. 


Nie byłem nigdy przy #айпёш przyjmowaniu.ś 
— Pyt. »Zeznano tu jednak, że raz wieczorem 
po mowie Petita zawiązałeś oczy Queniszetowi 
i Boucheronowi i wprowadzileś ich do pokoju 
Launois'a.« — Odpow. »Nie będąc nigdy człon- 
kiem tajnego towarzystwa, jakże mógłem innych 
do podobnych towarzystw wprowadzać ?< — Pyt. 
»Czy d. 13go zrana byłeś u Colombiera?< — 
Odpow. »Byłem dla wypicia sklanki wina.a — 
Pyt. »Nie byłżeś przy rozdawaniu ładanków 
i czy sam ich przypadkiem nie rozdawałeś ?« — 
Odpow. »Nie byłem, to kłamstwo. — Pyt. 
sGdy cię Quenisset zapytał , co ma czynić, nie 
odpowiedziałżeś mu: »Zinasz twych przewodców, 
uczynisz со сі oni powiedzą. Pomnićj tylko byś 
na prostego żołniórza nie strzelił.« — О дрож. 
Nie znam Qaenisseta. Jeżlim go gdzie widział, 
to może zrana kiedy w sklepie Colombiera.* — 
Pyt. »Nie byłżeś d. 13. września pistoletami п- 
zbrojony i czy nie byłeś jednym z tych, co dali 
hasło do uderzenia? — Odpow. »Nio Mości 
Panie; nie należałem nigdy do Żadnego tajnego 
towarzystwa, nie składałem żaduój przysięgi i 
nie jestem nawet republikaninem.« — Jeden 
s parów: »Dla czegoż obżałowany krył się?« 
— Dufour: »Nie kryłem się. Pytano o Fro- 
monta Dofour a tak sie nie nazywam. Zresztą 
więzienie jest zgrozą dla mnie.s (Śmióch.) — 
Prezydent: »Quenissecie, poznajeszże obłalo- 
wanego 22 — Quenisset: »Poznaję go, lubo 
wąsy ogolił.« — Dufour: »Zna mnie, to nie 
ziw; mnie zna całe przedmieście. — Prezy- 
dent: »Dofour, nosiłżeś тазу 2: —— Dofour: 
»Nosiłem, lecz ogoliłem je późnićj.c — Prezy- 
dent: »Boacheron, poznajesz Dafoura?< — 
Boucheron: »Poznaję, widziałem go u Co- 
lombiera, był przytóm, gdy mnie do towarzy- 
stwa przyjmowano; on mi oczy zawiązał.« — 
Dufour: »Nie prawda. Gdybym był przy 
tóm, nie byłbyś ty tutaj. Byłbym ci lep- 
szą wskazał drogę. Nigdy, do żadnćj 
sekty nie należałem. W Paryżu jest 50,000 
ajentów policyjnych; wzywam ich, niech co o 
mnie złego powiedzą. — Prezydent: »Co- 
lombier, czy poznajesz Dufoura?e — Colom- 
bier: »Tego ta Dufoura nie znam, ale innego, 
który jest młodszy i niższy. — Dufour: 
»Gdyby mi się było mordu zachciało, łatwo 
mógłem go wykonać, bowiem dnia 13до zrana 
w odległćj ulicy zdybałem księcia Orleańskiego, 
samego tylko z masztalćrzem. Mości Panowie! 
jestem stary żołnićrz i niezdolny wykonać zbrodni, 
nawet па moim największym wrogu. Jakże 
mógłbym co złego uczynić familii krółewskićj, 
od którój wiele dobrego doznałem , która często 
mega starego ojca wspićrała. — Prezydent: 


»Czy ше byłeś od niektórych ladzi miany za 
szpiega ро]ісуі 2: ( Рогозгепіе.) — Dufour: 
"Так jest, cztórech ladzi wezwało mnie u rogu 
ulicy Noire, bym znimi do winiarni poszedł. 
Potóm pokłócili się ze mna, Żem zapłacić nie 
chciał. Ztych jeden nazwał mnie szpiegiem 
policyi i dał mi policzek. I takto jedni nazy- 
wają mnie szpiegiem, a drudzy republikani- 
nem. Takito los mój. — Prezydent: »Mo- 
Żesż już usiąść.« — Następnie zaczęły się mowy 
obrońców, których poprzedził pan Pal lier, 
adwokat Quenisseta. Mowy te zobiorą za- 
pewne trzy do cztórech posiedzeń. А 
Piszą z Paryża pod dniem 10. grudnia: >Не- 
kwizytoryjam pana Hóberta, jak dalece do- 
tyczy się pana Dapoty, oburza dzieńniki opo- 
zycyjne. Courier français oświadcza, że dopó- 
ty nie odpowie p. Hóbertowi, dopóki mo- 
wa jego w Monitorze umieszczoną nie będzie, 
dotąd bowiem niepodobna mn wierzyć, iż była 
istotnie miang. Quotidienne powiada między 
innemi: »Lubo wielu osobom, mimo ich zna- 
nćj doktrynerskićj zatwardziałości, niepodobnóm 
się zdawało , ażeby zaskarzenie przeciw panu 
Dupoty wytoczono; wszelako nie tylko się to 
stało, lecz zdaje się nawet, Że on jest głównym 
przedmiotem zaskarzenia, gdyź na nicgo pada 
cała ważność rekwizytoryjam, Р. Hébert dla 
poparcia zaskarzenia awojego odwołał się na 
dzieńniki, które jaż nie istnieją i na artykuły, 
które nie były nigdy sqdownie ścigane. Oświad- 
cza оп, že tu nie chodzi o przekroczenie druka, 
a jednak p. Dupoty o nio więcćj nie mógł 
być obwinionym , jak tylko о to, co pisał. Nie- 
podobna nio spostrzegać tu wakrzeszenia doktryn 
dążności. Dach rekwizytoryjum objawia się w 
następujących wyrazach : »»Ci, którzy w przypad- 
ku zwycięztwa byliby z owoców buntu skorzy- 
stali, powinni także skutek klęski uczuć.sc Jest. 
его jasno? Tój aluzyi do przypomnień z roku 
4830 zbywa na prawdzie historycznej. Р. Ire. 
bert zna się dostatecznie z mężami, którzy 
wyszli z rewolucyi lipcowój, i wić o tém, iż ci 
którzy największą odnieśli z nićj korzyść Ý 
{аһ ułożyli piany swoje, iż skatki kloaki nio 
byłyby ich dotknęły. Zresztą jest to atare przy- 
słowie, ёе rewolucyje nie czynią żadnych korzy- 
ści tym, którzy je wykonali. Ale gdy p. Н 5. 
bert musiał Koniecznie zaskarreniu swemu 
padać jakaś barwę, więc nicmel w ten apoaób 
zdanie swoje ułożył: Dupoty musiał na wszel- 
ki sposób maleźćć do zamachu. Niepedobna, 
ażeby był niewinnym. Nie wiśm wprewdzie o 
ile jest winnym, alo ie nim jest, zapewniam | 
Zaiste dumna to mowa; jednakże publiczność 
nie jest у iść ślepo za przekonaniem 


+.” 


drugich. = Commerce mniema, Ze to jest dzi- 
woa sprawiedliwością w świecie, chcióć robić 
dzieńniki odpowiedzialnemi za wykroczenia ich 
ebonentów. Żaden z artykułów, na które się 
p. Hébert odwołuje, nie był sądownie ściga- 
nym; byłyby więc one niewinnemi, gdyby był 
Queniaset występku nie popełnił; stwier- 
dcaja zaś zamach, gdyż Quenisset do księ- 
cia А u male strzelił, luboć myśl i zamiar tych 
artykułów mie da się żadna miarą związkiem 
materyjalnym ze spiskiem połączyć. Reltwizy- 
toryjum p. Hóberta jest bezsprzecznie naj- 
zuchwalszym zamachem , jakiego się kiedy na 
druk dopuszczono. Ale zarazem jett ono oba- 
leniem wszelkich, sprawiedliwością i ustawodaw- 
stwem uświęconych завад. с 

List z Paryża pod dniem 8. grudnia (umie- 
szczony w frankfortskićj Oderpostamtszeitug) 
wyraża się jak następuje, o stosunkach ministe- 
ryjałaych : »Ministeryjum Gi-ota zdaje się być 
istotnie zagrożonóm, I nie dziw, wszakże już 
przeszło rok Żyje. Za znamię zbliżającój się 
һиггу uważają znający się na zmianach powie- 
trzokręgu, wzmagajacą się ostrość i baraliwość 
tonu organów wszelkich partyj. Gdy dzieńniki 
dotad za ministeryjalne uchodzące wyświecają 
myśli gabinetu , to jasność pie musi być w nim 
właśnie przymiotem panejącym. Więcéj niż 
kiedy wychodzą {ап na jaw osobiste rozterki, 
jako symptomata niezgodności politycznój. Nie 
dosyć ža jak bywało przod laty , do imion 
Thiersa i Guizota łączą się pytania paj- 
większój ważności, jeszcze imiona Larmartina 
і Sauzeta widać na choragwiach stronnictw, 
by tśin większy sprawić zamęt w izbie. Nie do- 
Być że bateryje opozycyi ogaiem na rząd mio- 
teją, jeszcze przewodcy konserwatystów, owe pod- 
pory większości, ва zsobą w niezgodsie. A więc 
potrzebolejszym okaże się teraz tak bardzo za- 
przeczany , od czasu do ozasu na jaw wychodzą- 
cy wpływ Króla, którego wszakże zasada rowolucyi 
lipcowój przypuszczać nie powinaa. O punkt 
ten zapali się w Końca spór nowy, jakkolwiek 
takowy па powierzchni uhształcić się może, 
Lecz i drugie zdanie nie jest do odrzucenia, 
Być może że Guizot wojnę dzieńnika des 
Debats z gazetą la Presse dla tego dopuszcza, 
by po głośnym upadku dać poznać , jak szko- 
dliwą byłoby rzeczą , gdyby stórem państwa kie- 
rować chciano według kaprysu dzieńników; być 
może iż się ma powiedzie, owsytaać większość 
bez wejścia w kapitulacyję z którym z próźaych 
organów opinii. Cóżkolwiek bądź, nie podpada 
watpliwości, że ministeryjam z d. 20ро psźde., 
bedeie musiało па niepewnym gruncie toczyć wal- 
kę polityozo4, którasię w dniach tych гозросгоіе.« 


Wiadomo, że gazeta legitymistowska du Dau- 
phiné , na domniemanych dokumentach oparta, 
dała do zrozumienia, iż sprzysiężenie w Greno- 
ble r. 1816, które Szymon Didier i jego 
współspiskowi życiem przepłacić musieli, było 
istotnie przez owczasowego księcia Orleań- 
shiego (teraźniejszego Króla) podżegnionóm i 
kierowanćm. Wydawca pisma tego zapozwany 
był za ten artykuł przed sąd assysów, jako win- 
ny obrazy Króla i poduszczania do nienawiści 
przeciw rządowi. Tu adwokat rządowy przyto» 
toczył, że najliczniejszemi i najprawdziwsaemi 
dokumentami jestw stanie fałszywość podań pod 
waglodem księcia Orleańskiego wykazać, 
lecz ustawy na to nie pozwalają, gdyż według 
nich, wszelka obraza osoby Króla, nie przypu- 
szczając dowodów co do jéj prawdy lub fałsza, 
już sama przez-się jest kary godna. Ale gdy 
późnićj obrońca obżałowanego chciał mimo te- 
go dowody przytoczyć, oparł się temu adwokat 
rządowy, а ваб rozstrzygnął: ѓе wedłag artyku- 
łu 12go konstytucyi osoba Króla jest pietykałną 
i święta, przeto dowody w obwinieniu osoby 
Króla przypuszczone być nie moga; że również 
przypościć nie można różnicy między czynno- 
ściami Króla Francuzów, a dawniójszemi jego 
czynnościami jako księcia Orleańskiego, 
gdyż oboje należą do jednćj osoby. Jakoż obroń- 
ca (legitymistyczny były deputowany p. Labou- 
lie) poprzestawszy na tóm, utrzymywał tylko, 
że obżałowany miał niewinny zamiar, Że się 
o:snylił, i chciał li przydać szczegół do owczaso- 
wych dziejów , nie zaś Króla obrazić lub rząd 
oczerniać., Mimo tego jedaak uznał sąd prey- 
sięgłych oba punkty zaskarzenia godoemi winy 
i вказа} daieńoikarza ра sześćmiesiyczne wię- 
zionie i zapłacenie 500 fr. kary pieniężnój. 

Messager u 4. 10go grudnia zawićra co na- 
stępuje: »P, Sałw andy, ambasador francuaki 
w Madrycie, stanął na ziemi hiszpańskiój d. 
8go o godzinie Zgićj. Wojsko przyjęło go pod 
bronią i z uderzeniem bębnów. Wielka cho- 
ragiew z herbami i kolorami Hiszpanii, powie- 
wała na najdalszój kończynie moatu rzóki Bi- 
dassoa.a 

Dzieńnik Nażionać, o którym panuje to mnie- 
manie, że otrzymaje doniesienia od hiszpańskie- 
go poselstwa w Paryżu, zawióra znowu niektóre 
zażalenia gabineta madryckiego na rząd fran- 
cuzki. Między inoemi i na to się uskarza, Że 
prefekt w Orleanie zaprosił na obiad O'Do n- 
nela, podczas jego przybycia do Francyi| Е s- 
partero zażądał w tćj mierze objaśnienia, i 
domagał się, aby Torena i Zea-Bermu- 
desa z Paryża wydalono. Zamiast tego byli 
obadwaj przed dwoma doiami u Króla na obie- 
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dzie, i znajdowali się razem z Królowa Kry- 


Btyna па koncercie u. księcia Orleań- 
skiego. — 
Paryż dnia 11. grudnia. Mianowanie 


jenerala dywizyi Rumigny tymczasowym gu- 
bernatorem jeneralnym Algióru, dotąd niedosta- 
tecznie tylko przez pisma tutejsze objaśnionóm 
było. Rzecz się ma jak następuje: Jenerał B u- 
geaud dowiedziawszy się о (біп, Że minister 
skarbu wniosł także o pomniejszenie budżetu 
algiśrskiego i Że na radzie ministrów była już 
mowa o pomniejszenin armii afrykańskićj, po- 
dał z tego powoda przed kilku. tygodniami bar- 
dzo energiczne przedstawienie do marszałka 
Soulta, w któróm z wielorakich przy- 
czyn oświadcza віє przeciw po- 
mniejszeniu wojska. Ale gdy przedsta- 
wienie to u większćj części całonków ministe- 
ryjam mało doznało sympatyi, a przedewszy- 
sthióm chciano oszczędności w budżecie, więc 
jeneral В ugeau d prosił ministra wojny ourlop, 
by mógł osobiście bronić sprawy wojska afry- 
kańskiego, Rzeczoną prośbę rozbiórano na radzie 
ministrów i nareszcie zezwolono na nią jedno- 
mylnie, według życzeń pewnój dostojnćj osoby. 
Pytanie со do tymczasowego zastępcy w Algió- 
rze, doznało niejakich trudności. Ale jenerał 
Ramigny, który już bywał czynnym w Al- 
giórze i posiada bezwarunkowe zaufanie w Tui- 
leryjach, zdawał się być do tego szczególnićj 
usposobionym , jakoż па niego padł wybór. 
Jenerał Rumigny ји? w dniach ostatnich ufor- 
mował sobie swój sztab jeneralny i d. 7go udał 
się do Tulonu, zkąd statek parowy zabiórze go 
niezwłocznie do Algióru. Tam otrzyma główne 
dowództwo osobiście od jenerała Bugeaud, 
a ten dopióro wtedy do Francyi odpłynie. Przy- 
będzie on tu w pićrwszój połowie bieżącego mio- 
віаса, a zatóm jeszcze przed otwarciem izb. Wieść, 
jakoby jenerała Bugeaud oczekiwała tu kom- 
binacyja polityczna i jakoby miał posadę mini- 
stra wojny otrzymać, nie jest bynajmniój uza- 
sadniona. Jenerał Bugeaud z pewnościa w 
następnym roku, a zwłaszcza już na wiosnę, jako 
gubernator jeneralny do Algióru powróci, ileże 
w r. 1842 ma być nową większą wyprawa prze: 
ciw Ab.el-[taderowi przedsięwzięta. 

O Reszydzie Baszy, pośle otomańskim 
na dworze tutejszym, wspomniały pisma zaraz 
po jego przybycia. Zjechał on tu z licznym 
dworem i wnet zajął się urządzeniem w ten 
sposób hotelu poselstwa tureckiego, który pod 
jego poprzednikami bardzo był zaniedbanym, 
by mógł w nim przyzwoicie gości przyjmować. 
Ztąd wnoszą, Że tu nie tylko czas niejaki zaba- 
wi, lecz że także starać się będzie istotnie Tur- 


cyję reprezentować i wejść w stosunki z towa- 
rzystwem francuzkióm.  Poprzednicy jego za- 
niedbywali to czynić; bo gdy Turkom w ogóle 
2 ciężkością przychodzi reprezentować Kraj swój 
za granica, z tego więc powodu wszyscy dotych- 
czasowi posłowie tureccy dawali się tylko za- 
praszać, ale sami nie czynili honorów w swym 
domu. Nie wiadomo jeszcze jak Reszyd Ba- 
вла wywinie się z tego przykrego dla Tarka 
pełożenia. 

—— dnia 12. grudnia. Sąd assysów de- 
partamentu Dólnych Pirenejów uznał, że nie 
są winnemi osoby, które do ostatnich roz- 
ruchów w Tuluzie należały, wyjawszy niejakiego 
Rousasila, którego skazano natrzymiesięczna 
karę więzienia. р 

Belgija. 

Bruxella d. 8. grudnia. Izba reprezen- 
tantów na wczorajszćm posiedzeniu przyjęła bez 
wielu rozpraw budżet o sposobach i środkach 
(budżet przychodów) w sumie 105,850,612 fr. 
Minister skarbu oświadczył na zapytanie jedne- 
go z deputowanych, že się zajmuje wypraco- 
waniem projektu do zreorganizowania izby ob- 
rachunkowój. Mówiono wiele o przemytnictwie 
na gramicy i minister przyrzekł, że wszystko 
uczyni, by ile możności tym nadużyciom za- 
pobićdz. 

—— dnia 9. grudnia. Izba reprezentan- 
tów ро mnićj ważnych rozprawach przyjęła wczo- 
raj jednogłośnie budżet dłagu państwa i dota- 
cyj. Suma wypłaty procentów długu państwa 
i w części umorzenia onegoź, wynosi do d. 31. 
grudnia 1842 —— 8,810,868 fr. 5 cent. 

Z osób za ostatni spisek uwięzionych, pu- 
szczono na wolność pana Lecharlier, rozpo- 
rządzeniem rady państwa. |Inne osoby miały 
także w swóm uwięzieniu doznać ulgi w cza- 
sach | ostatnich. 


Turcyja. 


Konstantynopol d. 1. grudnia. О Ūla- 
skawieniu Chozrewa Baszy (oczóm w sGa- 
zecies nzszćj jużeśmy donieśli) zawićra »Gazeta 
Państwa Tureckiegos z dnia 10. Szewwal 1257 
(24. listopada 1841) со następuje: »Poniewaźż 
już się kończył przeciag czasu, który byłemu 
Wielkiemu Wezyrowi Chozrewowi Baszy na 
pobyt w Rodosto wyznaczono, i ponieważ on dļa 
swego podeszłego wieku zdawał się być godnym 
politowania monarchy , przeto Wielki Sultan 
wrodzoną sobie łaskawością ze względu na jego 
wiek i z powoda błogich dni uroczystych ra- 
czył mu przebaczyć, a oraz rozkazał mu wró- 
cić do Konstantynopola i spokojnie w swym 
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wiejskim domu zamieszkać. Wydany w tój 
mierze firman posłano niezwłocznie С ozre- 
wowi Baszy, który opuściwszy Rodosto przy- 
był do Konstantynopola, i teraz w wiejskim 
domu nad Bosforem za Życie Sułtana gorące 
modły zasyła.e 

Journal de Smyrne pod dniem 24. listopada 
donosi: »sAbbóć Muhrad, sekretarz patryjarchy 
Maronitów, przybył z Bajruta d. 18. b. m. na 
pokładzie francuzkiego statku parowego Ache- 
ron, Kapłan ten udaje się do Konstantynopola 
w zamiarze proszenia Wysokiój Porty o dzielną 
pomoc dla swych spółwyznawców przeciw Dra- 
zom, którzy się z Chrześcijanami w górach cią- 
gle z największóm okrucieństwem obchodzą. — 
Zdaje się, że zjednoczone wojsko Maronitów, 
złożone z pięciu tysięcy ludzi, którzy dla braku 
jedności, a może i dla niedostatka doświadczo- 
nego wodza, przez dni dwadzieścia byli nie- 
czynni, w potyczce z Druzami dnia 5. b. m. na 
głowę porażonóm zostało. — W dniu tej klęski 
konzulowie pięciu wielkich mocarstw sprzymie- 
rzonych, działając w porozumieniu zSelimem 
і Reszydem Baszą, wymogli na Druzach we 
wszystkich pasmach gór zawieszenie broni. Od 
tego czasu dowiedziano się, że Druzowie znowu 
przeciw Deir-el-Itammar siły swoje zwrócili. 


NOWINY LWOWSKIE. 


Pewien oszust, mieniący się kancelistą Towa- 
rzystwa dobroczynności dam tutejszych, dopu- 
ścił się temi dniami tój zuchwałości, że chodził 
po niektórych domach znakomitszych i wybić- 
гаі skladki pićniężne, czóm pewną sumę uzbić- 
zał. Co wykonawszy umknał ze Lwowa; ale 
staranności policyi tutejszój powiodło się schwy- 
taé go w Stryju, zkąd z powrotem do Lwowa 
przywieziony, zasłażonćj Kary nie ujdzie. Wy- 
padek ten posłuży na przyszłość za przestrogę, 
ileże Towarzystwo dobroczynności dam tutej- 
szych, składki pieniężne lub bezpośrednio, lub 
tylko na ręce swych Opiukunek odbićra. 

Cukiernicy stolicy naszój obowiazali się da- 
wać corocznie od 1go przyszłego miesiąca po 25 
zr. m. k. па dochód tutejszego Iostytatu ochrony 
małych dzieci. 

Pożar, który w Samborze na dniu 12tym 
listopada r. b. przeszło 120 rodzin włościańskich 
w nędzy pograżył (jakeśmy o tóm donieśli w No- 
winach Lwowskich w Gazecie Nro. 135), па- 
stręczył sposobność przekonania się, iż łatwo 
znaleźć u nas osoby godne, nieszczęśliwym współ- 
bliźnim zawsze rękę podać gotowe. І tak: do- 
noszą nam z tegoż miasta, iź przez zbićranie 
składek pieniężnych , za staraniem malionhi 


JW. starosty obwodowego Hitzgern, podpuł- 
kownikowój Górger, pp. Morawetz i Krzy- 
sztofowiczowój, małżonek с. k. radców, nie- 
mnićj pani Sopotnickiój, małżonki prezesa 
magistratu samborskiego , nareszcie proboszcza 
miejscowego i kanonika JX. Jedlińskiego, 
wpłynęła w dwóch dniach suma 570 zr. m. k. 
do rozdzielenia po między najpotrzebniejszych. 
Połowę tćj samy rozdano natychmiast, a drugą 
zachowano do dalszego rozrządzenia. Władza 
magistratualna , с. К. wojskowość, niektórzy oby- 
watele z pobliższćj okolicy, mieszkańcy miasta 
i gmina żydowska, wszyscy przyczynili się do 
dobroczynnego celu. Magistrat ofiarował z swćj 
kasy 140 zr. m. k., JW. Kazimiórz Badeni, 
dziedzic Biskowic, 50 эг. m. k., a gmina ży- 
dowska złożyła 74 zr. m. k. 
W Stanisławowie wyprawił d. 12. b. m. 
p. Samuel Kossowski koncert na wiolon- 
czeli, i jeszcze dragi na dniu 21. b. m. dać za- 
myśla. Tamże popisywał się dnia 16. grudnia, 
w przejeździe swoim ze Lwowa do Odessy, for- 
tepianista liarol Baur Merode. 
RE a 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


Targ na woły we Lwowie d. 20, grudnia 1844, 

Na ten targ przypędził Abraham Rettig те 
Szczórca 18 wołów, ważących mięsa po 12 a 
łoju po 1, kamieni, i sprzedał je tutejszym 
Żydom na koszer ро 71 zr. w. w. 


* * 

Od 1. do 30. listopada r. b. przywieziono do 
Lwowa: maki 17,536 се, 49 Б, a chleba 
4165 cetnarów 36 tt. 


Stanisławów d. 12, grudnia 1844. Ceny zbo- 
ża są tutaj teraz następujące: Korzec pszenicy 
3 zr., żyta 2 zr. 20 kr., jęczmienia 1 zr. 54 
kr., kukurudzy 1 zr. 48 kr., ziemniaków 30 kr., 
owsa 1 zr. m. k. Owies w górach podrożał i 
płacą go po 1 zr. 12 kr. m. k. Pszenica stoi 
od dawna w jednćj cenie, Żyto zaś nieco spa- 
dło. Wódka potaniała; garnieć szumówki ріаса 
po 15 kr. m. К. i o kupca trudno. — Fapusty 
tak u nas w tym roku mało, że na stole do 
rzadkich specyjałów należy, — Grudzień dotąd 
mamy bardzo przyjemny; w dzień bywa ро 4 
i więcćj stopni ciepła, a w nocy zaledwie 1 sto- 
pień zimna. Śniegu nie widać. Włościanie pa- 
są dotąd swoje bydło po łegach i zaroślach ; 
dla tego też i siano, którego zbiory były dość 
szczuple, teraz potaniało ; i tak są*eń mierzący 
cztáry dobrych fur, dostać można za 10 zr. m. К. 

(Z koresp., prywat) 
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STOSUNKI LUDNOŚCI GALICYI, 


podług spisu odbytego w roku 1640, w po- 

równaniu z ludnością lat poprzednich, ja- 
koteż i z ludnością innych prowincyj. 

(Ciąg dalszy artykułu przerwanego w Gazecie nro. 150.) 

We wszystkich prowincyjach Monarchii razem 
już z Galicyja (tylko z wyłączeniem Węgier), od 
roku 1828—1834, ma każdych 100,000 ofiar 
śmierci, przypadło na ospę rocznie (w przecię- 
ciu) 745; przyczćóm i to dodać musimy, iż do 
podniesienia tćj liczby przyczyniły się bardzo la- 
ta 1832 i 1833, w których Klęska ta i szćroko 
i zjadliwie grasowała *). W samćj zaś Galicyi 
od roku 1834—1840 na każdych 100,000 umar- 
łych, padło ofiarą ospy corocznie (w przecięciu) 
1006 osób. 

bb) Na śmierć nagłą. 
а) Samobójstwa, 

Samobójstwo już samo z siebie tak bardzo jest 
przeciw naturze, tak wielkim gwałtem, naru- 
szającym wszelkie obowięzki, Że zwrócenie u- 
wagi па to: jak często i z jakiego powodu tako- 
we się wydarza, w jakich okolicznościach samo- 
bójca zostawał, w jaki sposób śmierć sobie zadał, 
że mówie to wszystko stanowićby powinno obfi- 
te pole do badań dła statystyka, dla lekarza (cho- 
rób fizycznych i moralnych), jako i dla każdego 
przyjaciela ludzkości. 

Ale jak na nieszczęście, największa czę”ć wia- 
domych w tym względzie podań statystycznych , 
nie idzie tym badaniom tyle w pomoc, ile tego 
gruntowność rzeczy wymaga. Wiek, płeć, stosun- 
ki tak etana jako i osobiste, niemnićj pobudki, 
sposób zadania sobie śmierci i t. p., wszystko to 
bywa zwykle w udzielanych nam podaniach za- 
niedbywane; a właśnie to wszystko slapowićby 
mogło najużyteczniejsza osnowę do dalszych ba- 
dań. 

Jednak, mimo takową niedostateczność, na- 
stręczają nam i te podania które w tym wzgię- 
dzie posiadamy, nie mało wniosków wielkićj wa- 
gi. 1 tak: okazuje się niczaprzecznie, že sa- 
anobójstwa częstsze за w wielkich miostach, ni- 
żeli w mniejszych i po wsiach, i 2с za Де skie- 
rowaną cywilizacyją idzie tez i większa liczba sa- 
mobójstw. Nie mówimy tu o prawdziwój, isto- 
106) uprawie umysłu, — a duchowa lub cielesna 


*) Wpływ tych dwóch lat okaże się majwiddcznićj, 
jeżeli przy obrachowywaniu licsby średnićj umie. 
rających na ospę corocznie w Monarchii Austry- 
jackićj (prócz Węgier), jezeli mowię te dwa lata 
Taz do rachunku weźmiemy , a drugi raz је wy- 
puścimy. W pićrwszym razie liczba średnia a 
przeciągu czasu od r. 1828—1834 wypadnie na 
rek przeszło 5000, w drugim zaś razie tylko 3600. 


dzikość nie jest zapewne bezpieczną ochrona prze: 
ciw samobójstwu. Ale najsiraszniejszem źródłem 
jego, jest owe zbyteczne, przesadzone wykształ- 
cenie rozumu i uczuć, które jako spaczność u= 
mysła i serca, biorąca na siebie pozór cywiliza- 
cyi i udoskonalenia obyczajowości, (czego w so- 
bie rzeczywiście nie mając), niszczy owa niczóna 
niezastąpioną religijną i moralną charakteru po- 
ваде, a wraz z nia, jedyną zaporę przeciw roz- 
hukanym nainiętaościom. 

Również i to rzecz niezawodna: Że samo tylko 
ukształcenie umysłu, nie jest jeszcze dostateczna 
przeciw zabójstwa ochroną, i że się takowe je- 
zeli nie częścićj te przynajmnićj nie rzadzićj w 
wyższych stanach, a niżeli w niższych wydarza. 

Ito wiadomo: iż samobójstwa sa w nowszych 
czasach częstsze viżeli dawnićj, i że epoki nagłych 
przemian majątkowych, równie i czasy niereli- 
pijności, ва wlaśnie czasami największego rozpo- 
ścierania się tćj zarazy moralnćj, 

Co do płci: to w męzkićj samobójstwa prze- 
ważają. 

Wpływ jaki w tćj mierze ma wiek, stan wol- 
ny lub małżeński i podniebie, wpływ ten mówię 
nie jest nam zniny. To tylko wiemy, iż w mie- 
siącach letnich , samobójstwa częścićj się wyda- 
rzają niż w zimowych. 

Co do religii: to przynajmnićj w Prussach до- 
świadczenie zdaje się za tóm mówić, iż protestan- 
ci częścićj dopuszczają się samobójstw niż kato- 
licy. Według podania pana Casper, na każ- 
dych 100,000 mieszkańców państwa pruskiego 
przypada w cztórech całkiem prawie protestan- 
kich prowincyjach 9 do ł0 samobójstw, gdy tym= 
czasem we wszystkich innych razem wziętych 
prowivcyjach zupełnie lub po największćj części 
katolickich, tylko 2 do З samobójstw na tęźż sa- 
mę liczbę mieszkańców naliczyć można. Ї 

Co do śmierci rozmyślnćj, Quetelet udzie” 
la następujących podań: 

Wykaz XXI. 
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Spadło . - » - 360 Q 15 6 94 
Powicsiło się 324| 312| 18| 79| 126) 672 
Zraniło się śmiertel- 

ше. ж.т. 280, 26 л| 33] 48| 87 
Utruło się « + „ 175 6 7] 15| 108) 47 

Ogółem . . || 3205| 495| 133] 210] 466|2323 


W Galicyi biorac od r. 1834 — 1840, średnią 
liczba samobójstw na jeden rok wyniosła 160, 


+ 


, 
) 


== 1995 


wypada więc jedao samobójstwo na 28,652 miesz- 
kańców, albo na 902 umarłych. W każdym z 
obwodów galicyjskich, dzieliły się samobójstwa 
według następującego wykazu: 


Wykaz XXII. 


Liczba samobójstw w każdym z lat КЕ 

Obwody |554[1835[1836| 1857 | 1838 | 1839 | 1840] 7 © 
Wadowicki 11 5 4 3 7 7 7 6 
Bocheński 6 4 7 12 11 3 8 7 
Sandecki 7 4 7 7 10 2 3 6 
Tarnowski 7 3 8 12 "| 12 22! 10 
Jasielski 3 ú 6 5 2 6 11 ó 
Rzeszowski 3 3 11 6 0] 11 ГГ 
Sanocki 8 ІА 4| 13 5| a5 т 6 
Przemyski 12 6 3| 10 5 8| M5, 8 
Żółkiewski 5 6 9| 15| 19) 13 8 10 
Lwowski 10] tif 11] отр оо] 901 71 16 
Złoczowski 6 кА sal КИК 12 8| 19) 11 
Samborski 12 12 żę 9 9] 10 8 9 
Brzeżański Gi 7] 13| 18] 10] 17| 15| 12 
Stryjski 7 5 8 8 9] 10 W 5 
Stanisław. 5 6 6 8| 14 9 лтд 
Rołomyjski 4 8 8 3 8 6 5) 6 
Tarnopols, 5 5 10 22 5 10 25| 10 
Czortkows. 4 5 г 8 2 3 ó| 5 
Czerniow, 9 Q 11 9 8j 12 8! 8 
Ogółem || 138| 1091 151] 206| 164l 170| 195 160 


Następnjący wykaz posłużyć może do pord- 
wnania liczby samobójstw z inaemi prowincyjami 
Monarchii Austryjackićj : 


Wykaz XXIII. 


Liczba średnia | Jedno samobój. 
samobójstw od|stwo przypada 


r.1828—1834 | na osób 
W Ацѕітуї Dolnćj . 109 12000 
W Austryi Górnćj . 25 30500 
W уу ... 24 58000 
W Karyntyi i Krainie 12 61000 
W Obwodzie Nadbrz. 9 48000 
МИ УТО SE A 18 40000 
W Czechach «œ « 196 23000 
W Morawii i Szlązku 90 23000 
W Lombardzkićm . 38 64000 
WwW Weneckićm А 46 45000 
W Dalmacyi . 9 39000 

В) Wścieklizna. 


Skutkiem wścieklizny umarło w Galieyi: 
w roku 1834 . . 9 osób 


» >= 1835057 >» 5 » 
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a zatóm w przecięciu B do 9 osób corocznie. We 
wszystkich innych prowincyjach Monarchii Au- 
stryjackićj razem wziętych (prócz Węgier) strasz- 
na ta choroba w roku 4634 zabrała 78 ludzi, 


y) Zamordowania. 
Z ręki zbrodniarzy padła od roku 1834—4840 
następująca liczba olar : 


Wykaz XXIV. 


дьок 1834 | 1835 | 1856 | 1857 | 1858 | 1830 | 1840 
Wadowicki 3} 10! 
Bocheński 
Sandecki 
Tarnowski 
Jasielski 
Rzeszowski 
Sanocki 
Przemyski 
Żółkiewski 
Lwowski 
Złoczowski 
Samborski 

rzeżański 
Stryjski 
Stanisławow. 
Kołomyjski 
'larnopolski 
Czortkowski 
Czerniowiec. 
Ogółem 
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91 81] 100 
г) Śmierć przypadkowa i miecz 
sprawiedliwości 
zabrały od roku 1834—4840 następującą liczbę 

osób : 


о 


Wykaz ХХУ, 


Wadowickim 83| 72| 82| 107| 162 1i2j 120 
Bocheńskim 72| 67| 50] ттр 54| 101| 79 
Sandeckim 63| 55] 76| 91] 59! 86| 92 
Tarnowskim 91 57| 751 96] 88) 134| 91 
Jasiełskim 65] 68| бо| 75| 74| 86 8+ 
Rzeszowskim 116) 74| 64| 71] 127| 119] 73 
Sanockim, 67| 55] 07| 72 65] 64) 57 
Przemyskim 46i 25} 45] 591 391 64| 55 
Zółkiewskim 79, 45] 70} 68) 44} 63| 39 
Lwowskim 551 53| 71] 65) 66) 00| 69 
Złoczowskim 65! 72| 7! 85] 75] 107) 74 
Samborskim 81 941 68|] 78] 8t 89] 85 
Brzeżańskim 47| 47 51 50| 55 61 44 
stryjskim . || 45| 4a] 50| 81| 65) 63| 56 
Stanisławow. 44) 551 46) 71 95| 70| 67 
Kołomyjskim 51| 42| | бо} 60| 80| 50) 
Tarnopolsk. 66| 86] 52} 46| 50 | © 56 
Czortkowsk. 54) 50] 29] 42| 98, 41| 26 
Czerniowiec. 96° 107 91 891 109! 113] 85 

Ogółem 1283 1120 |1170 [1585 {1014 1479|1511 


(Dokończenie nastąpi.) 


Redaktor J, N. Kamiński. — Nakładem spadkobierców Frańciszka Krattera. 
(Urakiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


